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Obrady komisji 


budzetowe 
Pos. Trąmpczyński 
przywołany do porządku 


Sejmowa Komisja budżetowa 
obradowala do przerwy obiado- 
wej nad preliminarzem Min. 
opraw Zagranicznych, kaś po po 
iudniu nad preliminarzem Min. 

Prawiedliwości. 

rzed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego zabrał głos pos. 
Trąmpczyński (KL. Nar.) celem 
wyjaśnienia pewnego zajścia na 
ostawiem  powiędsenia Komisji 
przed świętami. Poe. Trąmpoczyń. 
ski prosił wówczas przewodniczą 
Komieji by zaprosił mar. 


marsz. Św ietylko byl 
Sajm Świtalski nie "mi A A 


Przewodniczący Byrka uważa 
krytykę przeprowadzoną przez 
pos. Trąmpozyńskiego z8 niedo- 
puszczalną į przy woluje mówoę 
do porządku. 


081 jete 4 
wyniki. W dyskusji omegiego 
" BrseDu 

w 


kierunko infor 
„Macy. „.Zywą Wy- 
mianę zdań wywęjąła sprawa po- 
lityki personałhaj oraz sprawe 
Propagandy. Priedętawiciels klu- 
bów opozycyju aaatakowali 
udział wojskowych w ujużbie dy- 
plomacyjnej, tarznożjąc im nie. 
fachowość, co wieeminiater Beck 


Mraba bica gospodarczego a NieMCJ | 


które uważają zobowiązania za świstek papieru 


Oświadczenie kanclerza Rze 
szy Niemieckiej Brueninga, za- 
powiadające stanowczo niepła 
cenie długów wojennych wywo 
tało we Francji 

wielkie poruszenie 


by Niemcy traktowały zobowią 
(zania międzynarodowe, 
jak świstek papieru 


i domaga się zastosowania wo 
bec Niemiec 

ostrego nacisku, 
w pierwszym rzędzie przez 


zajęciom stanowiska 
wobec oświadczenia  Bruenin- 
ga. Wyniki obrad gabinetu bę- 
dą znane jutro. Opinja publicz- 


wstrzymanie pomocy kredyto- |ua przyjęła oświadczen.e Brue 


wej i obłożenie cłem 


mi towarów | ninga znacznie spokojniej, niż 
Jedno z pism paryskich pisze, |niemieckich, przywożonych do |we Francji, aczkolwiek więk- 
że Francja nie może pozwolić, |Francji. 


szość dzienników twierdzi, że 


W Anglji wczoraj odbyło się |stwarza ono sytuację bardzo 
posiędzenie rady gabinetowej, | ciężką. 


która zastanawiała się nad 


7 górników uratowano 


z glebi zasypanej kopalni na Siąsku 


Przed tygodniem depesze do- 
niosły o strasznej katastrofie, 
jaka miała miejsce w kopalni 
Karsten — Zentrum na Śląsku 
Opolskim. 14 górników zosta- 
ło, wskutek zawalenia się ied- 
nego z szybów 

żywcem pogrzebanych. 

W ciągu 6 dni i 6 nocy *rwa- 
ła praca ratunkowa, jednakże 
zdawało się, że pozrzebanych 
górników już nic nie zdoła ura 


tować. W czasie pracy paro- 
krotnie odziały ratownicze 
narażone były na śmierć, 
gdyż przekopywany korytarz 
raz po raz zasypywały złomy 
skały, ziemia i kamierię. 

Lecz pracy nie przerwano. | 
oto wczoraj po 6 dobach szaló- 
nych wysiłków oddział ratun- 
kowy górników zdołał dotrzeć i 

odgrzebać 7 towarzyszy. 

Znaleziono tam 7 górników 


żywych, choć po 6 dobach gło 
dówki byli częściowo nieprzy- 
tomni t 

śmiertelnie wyczerpani. 
Niezwłocznie odaro cudem ura- 
towanych w ręce lekarzy. 

W podziemiach kopalni znaj- 

duje się jeszcze 

7 zasypanych górników, 
z któremi dotychczas jednak 
nie zdołano nawiązać łączności. 


6 sowieckich wysłanników padło trupem 


od salwy rumuńskiej straży granicznej 


BUKARESZT. (PAT.) Straże 
graniczne zauważyły 6 osobni- 
ków usiłujących przeprawić silę 
niepostrzeżenie przez Dniestr. 


Wezwawszy ich a RECO] 


do poddania się, zmuszone by- 
ły dać salwę od której wszy- 
sy ci osobnicy ponieśli śmierć. 


Dochodzenie ustaliło, że 5 z nich 
było agentami sowieckimi, 6-ty | 
zaś przemy tnikiem. 


SKRÓTY 


W Teheran (Persja) w budyń. 
ku. w którym przechowywano ma 
terjały wybuchowe dla celów yór 
niczych naastąpila gwa.iowna eks 
plozja. Cztery osoby pón.esłr 
śmierć, zać 9 w stanie ciężkim od 
wieziono do Bzp.tala, budynek 
jest calkowicie zńtiszczony. 

„;9i—— 


Wpobliżu Czin.Czou pułk ka. 
walerji japońskiej napotkał od. 
dział bandyczhi w sile 5W0 ludzi. 
Przy starciu ze strony japońsaie 
20 żolnierzy zostało zabitych a 
odnios.o rany. Na miejsce wysla 
no niezwłocznie posilki. 


——-.0 
Wedlug doniesień 3 Tokio. mi- 
kála nie przyjął dymisji gabine 
u 


— D). —— 

Polloja w Inowrosiawin wpad- 
łą na trop haniebnej zbrodni, je. 
kiej dopuszczał się zamieszkały 
w Wilczynie trywar Micha! Ta- 
teusiąk. Trudnił się on zawoce. 
wo spędzaniem plodu, które 
stępnie pali] w specjalnie "ybu. 
dowanym piecu, Tadeusiaka are. 
sztowano. 


Hitler zaproszony 
do Angiji? 


BERLIN. (PAT.) Niemiecka 
agencja prasowa „Telegraphen 
Union“ rotuje pogłoskę z kół 
narodowo - socjalistycznych, 
według której angielskie $tówa 
rzyszenie gospodarcze „ECO 
nomic League" zamierza zapro 
sié Hitlerą do Lyrdynu w celu 
wygłoszenia odczytów. z 

Dzienniki niemieckie równo 
cześnie podają pozłoskę, jakoby 
Bernard Shaw wystosował do 
Hitlera życzenie złożenia od- 
wiedzin przywódcy narodę- 
wych socjalitsów, Pisarz angiel 
ski, utrzymują dzienniki, prag- 


j mó bozu 
gicznie odparli. rogo ener Oskarżeni o mord pod Lwowem nie napisać sztukę teatralną, 
| Kredyty dodatkowa której bohaterem ma być Hitler. 


tematem obrad Senatu 
a dzieś 15.go b m. Wyrmaarc 
ne zostało posiedzenie komisji 
skarbowo „ budżetowej Senatu 
dla rozpatrzenie kredytów dodat 
kowych za lata 1929—30 1 1980—81. 
Uchwała ludowców 
o mniejszościach 

naradowych w Polsce 

Rada Naczsłna Stronnictwa Lu 
dowego wydała w  Oiatnich 
dniach uchwałę, dotyczacą spraw 
mniejszości narodowych w Pol- 
sce, Stronnietwo Ludowe stoi na 
stanowisku zupełnego równou. 
prownienia obywateli bez różni. 
ey wyznania | narodowości į u- 
znaje ich prawo do korzystania 
w calej pelni z samorządu w gra 
nteach jedności | państwowej. 
Stronnictwo zapowiada wapólpra 
cà z mniejszościami narodowemi 
zwłaszcza w sprawach gospodar 
ezreh. 


Urlopy oskarżycieli 
pubiicznych 
Po zakończeniu procesu 
przeciw posłom 


Dièczego mniej zapatek | 


w pudełkach? 


Stranuietw 
wniesienie 
w sprawie 
pałek 


a lewicy zapowiadaj 


nie staną przed sądem doraźnym 


(Telefonem od korespondenta „Ostatnich Wiadomości”). 


stwa córki lwowskiego inżynie- 
ra Zaremby nie zostało ukoń- 
czone, wobec czego nie zapadła 
decyzja postawienia oskarżo- 
nych przed sąd doraźny. Oka- 
zuje się, że śledztwo prowadzo 
ne było nieudolnie i ujawniają 
się okoliczności, wymagające 
dalszego badania. Oto na ścia- 
nie w pokoju zamordowanej zna 


Śledztwo w sprawie te 


leziono krwawe odciski rąk 
inżyniera Zaremby. Zachodzi 
więc pytanie, czy brał on u- 
dział bezpośredni w potwornej 
zbrodni, czy też ślady te pozo- 
stawił, ratując swą córkę. 
Mieszkańcy Lwowa są nle- 
zwykle podnieceni sprawą mor 
du, okazując oburzenie przeciw 
oskarżonym. W pogrzebie za- 
mordowanej brały udzia! tłu- 


my publiczno% W pewnej 
chwili tłum chciał pogruchotać 
samochód, który jechał za po- 
grzebęem z zasłoniętemi oknami, 
w którym podejrzewano obec- 
ność Zaremby. Policia z tru- 
dem uchroniła samochód. 

Korespondent nasz ze Lwo- 
wą donosi, że zapadła już de- 
cyzją nie stawiania oskarżo- 
nych przed sąd doraźny. 


Wykrycie centrali fałszywych paszportów 


Mieści się w Berlinie, a na czele jej stoi b. nauczycieli z Warszawy 


Nasze władze bezpieczeń- 
stwa podczas energicznej li- 
kwidacji jaczejek komunistycz- 
nych zwróciły uwagę na fakt, 
że większość aresztowanych 
wywrotowców zaopatrzona by 
ła w fałszywe dowody osobj- 
ste, bądź zagraniczne, bądź kra 


le jowe. Nasunęło się więc słusz: 


ne przypuszczenie, że istnieje 
centrala fałszerska, która fabry 
kuje dowody i pod „wysokim 
protektoratem" pewnych czyn- 
ników nam wrogich, rozdziela 
jąc je wśród apostołów komuni 


w Sejmie luterpelacji gmu. 
yannlejszenia !lczby ua 


1 Ostatnio nadeszły z Berlina 


przestępczej działalności. Oto 
zdołano ustalić, że w lokalu am 
basady sowieckiej w Berlinie 
przy ul. Unter den Linden mie- 
ści aię pewne biuro, które wy- 
specjalizowało się w fabryko- 
waniu polskich dowodów oso- 
bistych. Ekspozytura tego biu- 
ra znajduje się w Gdańsku. Na 
czele „fabrykantów ' stoi Wac- 
ław Wróblewski, poszukiwany 
oddawna przez nasze władze 
sądowe b. nauczyciel gimnaz- 
jum warszawskiego. Z jego u- 
aług korzystało wielu przestęp 
ców politycznych, oskarżonych 
o komunizm. 


dostali się do Berlina, m. in.: Jul 
jan Leszczyński, Saul Amster- 
dam, Heryng, Alfred Lampe i 
niejaka Warnerowa z Warsza- 
wy. Odnośnie do tej ostatniej na 
leży zanotować znamienny szcze 
gòl. Po przybyciu do Berlina 
Wernerowa została przez tam- 
tejsze władze policyjne zatrzy” 
mana. Stwierdzono niezbicie, 
że posiada słałszowany pasz- 
port. Narazie odebrano go jej. 
Ale widocznie poruszone zosta 
ły pewne sprężyny, ukryte dla 
oka zwykłego śmiertelnika, bo 
wkrótce zwolniono Wernerową 
z atesztu, zwrócono jej fałszy- 


Pogrzeb ministra 
wojny Francji 


PARYŻ. (PAT.) Wczoraj ra- 
no odbyła słę uroczystość por 
grzebu min. wojny Maginot, Ol+ 
brzymi kondukt pogrzebowy 
przeszedł od zmachu Min. Woje 
ny do Pałacu Inwalidów, gdzie 
uroczystą mszę świętą celebro 
wał kardynał Verdier, 

Przemówienie nad trumna 
zmarłego wygłosił premier La- 
val. 

Zwłcxi ministra Maginot prze 
wiezione będą w dniu dzisiej- 
szym do Revigny sur Meuse. 
oz: Z ZZ, O 


Tajemnicze zaginięcie 
dwóch myśliwych 


Z majątku Stanisława Roli- 
cza wyszli na polowanie dwaj 
myśliwi: jedo syn oraz zięć. Za- 
wsze wracali punktualnie. Tym 
razem opóźniali swój powrót. 
Czarne przeczucia ogarnęły 
v5. Dalicza — Marję — bar 
dzo poważnie tem wszystkiem 
zanienokoioną. Szczegóły w sen 
sacyinej nowej powieści „Osta- 
tnich Wiadcemości”, którą dru- 
kujemy na str. 3. 


GIEŁDA 


w nowych k ; : ; 
słogręgdzongo przez, ma a do Warszawy sensacyjne wie- | Wróblewski zaopatrzył w|wy paszport I pozwolono za*| Obroty mniej, niż średnie * 1 
ostującą Monopol Zapałczany. ści, które odsłaniają tajemnicę | dowody osobiste, za któremi |mieszkać w Berlinie. dencja niejednolita. Dolar 5% 


Str. 2 


Dwóch ślubnych mężów to za dużo 


Niezwykły romans kryminalny przed sądem 


Procesy o bigamię (dwużeń- 
stwo) nie są rzadkością, boć 
rzadkością nie jest... chęć cü- 
świeżenia wrażeń. Widzimy 
więc często postacie oskarżo- 
nych o niedozwolone posiada- 
ue dwóch, a nawet i 

kilku żon. 

Oskarżenie o dwużeństwo. o 
ślub z dwoma mężczyznami, 
jest wypadkiem grubo rzad- 
szym i zasługuje na zanotowa- 
nie, tem bardziej, jeśli posiada 
niezwykłe tło. 

30-letnia Hermina Fintzowa, 
jakkolwiek formalnie przyznała 
się do winy, to jednakże tłuma 
czyła się 

naiwnie. 
Sądziła, że po zmianie wyzna- 
nia, z ewangelickiego na kato- 
lickie, można bez rozwodu po- 
wtórnie wyjść zamąż. Z pierw 
szyin mężem żyła cztery lata. 
Kozeszła się z nim, gdyż 
bił ją 
i nie dawał na uirzymanie. Mia 
ła z nim dzieci, które poumiera- 
ły. Po wyemigrowaniu z pod 
dachu mężowskiego w przecią- 
gu trzech lat pędziła żywot nie 
do pozazdroszczenia, 
rulając się 
od jednych ludzi do drugich. 
Wreszcie na nowej drodze sta- 
mął Franciszek L., poślubiła go, 
żyje z nim dobrze 
i ma ośmiomiesięczne dziecko. 
Ksiądz, który im udzielił: ślubu, 
nie pytał, czy iest panną, czy 
mężatką. 

Wezwano do sądu pierwsze” 
go męża, który występując w 
kłopotliwej roli świadka prze- 
ciwko własnej żonie, obszedł 
się z nią dość 


nielitościwie. 

Na wstępie powiedział, że po- 
życie obojga było nieznośne, 
gdyż żona prowadziła życie nie 
możliwe. Złapał ją nawet 

na gorącym uczynku 
zdrady małżeńskiej. Gdy zapro 
ponował, aby wyjechała z nim 
z miasteczka, w którem dzięki 
miej, oboje byli skompromito- 
wani i stali się tematem różnych 
ironicznych, a wielce 
złośliwych docinków, — 
nie chciała. W dużem mieście. 
Hintz, jako rzemieślnik, spodzie 
wał się znaleźć dla siebie odpo- 
wiednią pracę. Poza tem żona 
miała go zarazić brzydką choro 
bą, za co zbił ją 
na kwaśne jabłko. 


DANIEL BACHRACH. 
-y 


derstwo, wobec czego zniuszo- 
ny był sam poszukiwać żŻeny, 
aby udowodnić bezzasadność 
oskarżenia, bo żoja żylz, tylko 
z kim innym. Wynalazł ją 
w szpitalu św. Łazarza, 

gdzie kurowała się. Odwiedził 
żonę wraz z bratem. Obi: ała 
po wyleczeniu się, wróci: zpo- 
wrotem do niego, lecz nie wró- 
ciła. 

Ten romans kryminalny za- 
kończył się wyrokiem skazują- 
cym. Sędziowie biorąc po! 102z- 
wagę dotychczasową niek2ral- 
ność Hintzowej i niski prziom 
umysłowy, skazał ją na osiem 
miesięcy więzienia. 


Gdy uciekła, policja zaczeła go 
podejrzewać, że popełnił mor- 


sadami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


„0 krok od hańby“ 


komisarz Ulrich, — są prywat 
nymi decektywami i zaangażo- 
wani zostali przez jej przyjacie 
la, pana R. z Melbourne, by 
wyświetlić tę sprawę i, o ile 
nani jest niewinna, znaleźć ra- 
zem że mną prawdziwcyo mor- 
dercg. Żależv ternz tylko od pa 
ni pomóc nam i przypomnieć 


Pod sad opinii 


Rodziny Czytelników „ustatm.ch Wi.dymości" 


Dzisiejsze „posiedzenie na- 
szego sądu zaczynamy mową 
oskarżycielską p. A. K. z Brze- 
ścia nad Bugiem: 

„Chociarz jestem mężczyzną, 
ale stwierdzam, że pani Ch. z 
Lublina nie ma racji. Dziś jest 
bardzo 
dużo takich pięknych brunetek 
z czarnemi oczami, które udają 
zakochane i chcą korzystać z 
kieszeni żonatych mężczyzn. 
Takie panie wyciągają ostatnie 
grosze, a później się wyśmie- 
wają, że 

naciągnęły głupca. 
Są mężczyźni, nawet żonaci, ob 
darzeni taką naturą, że narazie 
nic nie widzą, choćby się mury 
waliły, aby tylko swe 
zachcianki zaspckoić, 
a gdy przychodzi opamiętanie, 
bardzo często już bywa za póź- 


no. 
W każdym razie radziłbym 
pani Ch. 
zerwać znajomość 
z panem Cz., o ile chce zacho- 
wać swą urodę. Pani Cz. może 
zapałać zemstą i zeszpecić jej 
te czarne oczęta. Więc może 
już lepiej dla pewności dać spo 
kój cudzemu mężowi? Jako 
doświadczony mężczyzna 
apeiuję do wszystkich: nie daj- 
cie się, panowie, naciągać na 


piękne oczki, gdyż w obecnych | 


czasach każdy grosz zarabia 
się ciężkim trudem. Piękne pa- 
nie zaś niech zdobywają pienią- 
dze uczciwą pracą”. 

Jako obrońca pani Ch. z Lub 
lna wystepuje p. Józef N., tak 
twierdząc: 

„Sądząc z listu pani Cz. wy- 
nika, że ona 
niebardzo .nrzepada" za swym 


małżonkiem, 


skoro wprzyjemiia inuu chwile 
rozłąki siowami, tak „m,łemi”, 
jak: potwór, trup i t. d. Skoro 
mąż od swej żony otrzymuje za 
miast dobrego siowa i „ciepla” 
rodzinnego — pickło, nie ma in- 
nej rady, jak 

szukać pociechy poza domem. 
Pan Cz. tę pocieche znalazł j nie 
powinien sobie przeszkadzać, 
kochając w dalszym ciągu swą 
pocieszycielkę, która umiała 
miu dać wzajemność. Życzę im 
opoigu wiele szczęścia”. 

Natomiast p. Edmund Darow 
ski z Aleksandrowa Kujawskie 
so (ul. T. Kościuszki 7) potępia 
w czambuł wszystkich, nadsy- 
jając nam taką filipikę: 

„Mojem zdaniem, pani Cz. wi 
dzi u pani Ch. proch w oku, 
ecz, n.estety, u siebie nie widzi 
belki. Musi to być sekutnica, 
skoro 

odgraża się 
wybijaniem szyb i używaniem 
kwasu siarczanego. Jeżeli mąż 
pani Cz., nazwany przez nią 
„trupem o s.wym łbie z powy- 
łamywanemi palcami", mógł się 
podobać pięknej brunetce, 
dlaczegóż nie podobał się żo- 
nie, 
zwłaszcza, że jak mówi przysło 
wie: „Widziały gały, co brały”. 
Ale nie pochwalę też bynaj- 
mniej pani Ch. i pana Cz. 

Poco zatruwać życie innym? 
Jest dosyć panien i wdówek, u 
których można spędzać czas 


Ibez żadnych przeszkód i cudzej 


krzywdy. Radziłbym państwu 
Cz. i państwu Ch., abv zapom- 
nieli o wszystkiem, winy sobie 
darowali i powróci, sked przy 
szli Co do mnie, mam lat 58 i 
juz trzecią żonę, a 'ednak ko- 
cham i jestem kochany, 


zzz e: a a e o n o DARIO ZZOZ ZZOZ ŻA DZA OZE ZZOZ NZ Z. 


«i panowie — rozpoczął sobie dokładnie szczegóśy. Czy 


nie zauważyła pani naprzykład 
kogoś obcego wpobliżu aomu, 
a przedewszystkiem, jak tiuma 
czy pani sobie znalezienie pu- 
dełka z tabletkami w swojej szu 
fladzie? . 

—jest to dla mnie niepojęte. 
Jestem przekonana, że pudełko 
leżało cały czas w podręcznej 
apteczce w pokoju nieboszczy- 
Ka i w jaki sposób znalazło się 
pomiędzy mojemi rzeczami — 
nie wiem. 

Odpowiedź jej brzmiała z ta 
ką nutą szczerości, że byłem 
przekonany, iż mówi prawdę i 
pudełko to zostało jej podrzu- 
cone. 

Nagle przypomniałem sobie o 
podejrzeniach rodziny. że była 
ona kochanką zamordowanego 
io tem, co mówił nasz moco- 
dawca, iż jest bardzo moralną 
dziewczyną. 

— Chciałbym zadać pannie 
von M. parę pytań, — rzekłem 
zwracając się do komisarza Ul- 
richa i mego kolegi — obawiam 
się jednak, że w obecności kil- 
ku osób panna von M. będzie za 
żenowana i nie zechce odpowie 
dzieć na moje pytanie. Jeżeli- 
by parawie na chwilę pozosta- 
wili nas samych, to matin nadzie 
ię, że może to przyczynić się 
do wyświetlenia sprawy. 

Zauważyłem wahanie na twa 
rzy komisarza Ulricha. Nie by- 
ło w tem nic dziwnego. Wszak 
panna von M. znajdowała się 
w śledztwie i komisarz Ulrich 
widział mnie po raz pierwszy. 
trudno. zatem było żądać od 
niego, by miał do mnie tak bez 
względne zaufanie. Zresztą nie 
zależało to jedynie od niego i 
musiał przedtem porozumieć 
się z sędzią Śledczym. 

— Jeżeli kólega pozwoli, to 
sam porozumiem się z sędzią i 
poproszę o pozwolenie pomówie 
nia z panną von M. parę chwił 
na osobności. Wyłuszczę mu 
przytem powód mei prośby i 
mam nadzieję „że się zgodzi. 

— W tej chwili każę kolegę 
zamełdować panu sędziemu -— 
adaowtedzial komiszrz. 

Po- chwi} znalazłem się luż 
w gabinecie sędziego. 

— Czem mogę panu służyć? 
— zapytał z uprzejmym uśmie- 
chem. 


(D. c. n.) 
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mieszkaniu 
Do pokoju 
wskoczył cichutko jakiś cień. 
Światło ślepej latarki padło na 
biurko, potem na szaię. Wy- 
trych leciutko zgrzytnął w zam 
ku. 

Drzwi szafy otworzyły się i 
złodziej zaczął szybko pako- 
wać rzeczy do worka. 

Nagle na swem ramieniu po- 
czuł czyjąś dłoń. Drgnął z prze 
rażenia. Przed nim stał wysoki 
szpakowaty pan. 

— Mam cię ptaszku — zaś- 
miał się — przyszedłem w po- 
rę. 

— Trochę za wcześnie — ję- 
knął zgnębiony złodziej. 

Szpakowaty pan ze 
kiem pokiwał głową. 

— Odprowadzę cię do komi- 
sarjatu — oświadczył — pój- 
dziesz do więzienia. 

—Panie, miej litość — jęk- 
ną? złodziej. — W doinu czesa 
na mnie chora matka. 

-—/al mi cię chłopcze — 
rzekł szpakowaty jegomość. — 
Obrałeś sobie zią drogę. Czy 
uie znasz przykazania bożego: 
„Nie pożądaj żadnej rzeczy 
bliźniego swego“? Ciężko zgrze 
szyłeś!.. 

— Litości — blagał złodziej. 

— Dobrze — oznajinił po na 
myśle szpakowaty pan — je- 
steś jeszcze młody. Masz jesz- 
cze czas zejść ze złej drogi. 
Puszczę cię wolno, ałe musisz 
mi przyrzec, że weźmiesz się 
do uczciwej pracy. 

— Przyrzekam! 

— Możesz odejść. 

Złodziej nie kazał sobie tego 
dwa razy powtarzać. Kocim ru 
chom wskoczył na parapet ok- 
da i zniknął w ciemnościach no 
cy. 

A szpakowaty jegomość pod- 
szedł do otwartej szafy i pod- 
niósł wypełniony weręk. Do- 
rzucił jeszcze kilka przedmio- 
tów i dźwignąwszy worek na 
plecy, na palcach ruszył ku 
oknu, żeby się wydostać na u- 
licę tą samą drogą, którą wy- 
szedł skruszony włamywacz. 

Albowiem szpakowaty jego- 
mość był również złodziejem... 

W chwili kiedy usiłował 
wejść na parapet okna, usłyszał 
za sobą głos. j 

— Stać, bo strzelam! 

Drgnął z przerażenia. Obej- 
rzał się... 

Przed nim stał starszy pan. 
w nocnej koszuli, z rewolwerem 
w ręku. 

—- Mam cię ptaszku! — krzy: 
kaał pan w koszuli. 

—Litości — iękną? szpako- 
watv ziocziej — w domu cze- 
ka ra mre chora Żona i tonie 
aiodnych dzieci. 

Pan w kəsznli. nie wyn"sz- 
czaiąc z prawei reki rewolwe- 
ru, lewą chwycił słuchawkę te- 


W parterowym 
skrzypnęło okno. 


smut- 


|lefoniczną, żeby połączyć się z 


Bai muskowy 
— Szum, zabawa, krynouny, 
serpentyny, 
kolombiny, 
urlekinY.., 
Frak’, maski, 
tu calusy, tam oklaski; 
deszcz konieti, korowody, 
walczyk podług starej mody. 
To znów Mmi 
z pajacykiem tańczy szymi; 
paź w berecie 
tak jest cudny w menuec e. 
Inne pary tańczą „rumbę”, 
kioś z moskiewska płąsa „tumba“, 
Tu il r ują, tam flirtują, 
piękne maski intrygują, 
— Pękiy lody i okowy — 
w całej pełni bal maskowyl.., 
Servus 


Wykryce okropnej 
trucizny tośiinaej 


Najsilniejszą truciznę odkryto 
niedawno w poludniowej Atryce, 
w -Wransvaalu, Chemik Groen 
przeprowadził badania nad tru. 
c.zną wydzielaną przez rosnącą 
dziko roślinę Adenja i stwier- 
dził, iż jad jej dziaia 5000 razy 
silniej, n.ż s.rychnina. 

Już seina część miligrama tej 
trucizny wystarcza do zabicia 
Gziowiexa, przyczem w organ.ź_ 
mie nie pozosiawia ona po sobie 
zadnych śladów. 

Odkrycie właściwości trują- 
cych Adenji nastąpilo przypad- 
kowo podczas robót piutov'adzo. 
nych nad wytyczeniem trasy ko- 
łejowej: pewien robotnik zgryzżł i 
ayssm listek Adenji, a w kilka mi 
nut potem padł trupem. 


Małżeństwa, urodzenia 
i zgony w Polsce 


i w innych pańs:wach 

Główny Urząd Statystyczny o- 
pracowal dane, dotyczace mal. 
żeństw, urodzeń z:onów w II 
kwartale ub. r. w Polsce, oraz w 
9.ciu innych państwach europej. 
skich. 

Jak wynika z tej statystyki naj 
większą ilość maiżeństw. mano- 
wicie 146.290, zawarto w tym okre 
sie w Niemczech; pod wzgiędem 
itości ma.żeństw Poiska znajdu- 
je sie na piątem miejseu — 61.933 
małżeństwa. _ <a 

Nejw .ększa liczbe urodzeń, mia 
nowie'e 267.147. wykazują Niem- 
cy, Polska z liczbą 256.775 urodzeń 
znajdują się na drug.em miejscu. 

Podobnież największą liczbę 
zgonów wykazują N'emey, 7” 8 
w ciągu kwartalu umarły 182.758 
osoby ;pod wzebunn e hr M 
nów Polska znajduje się na 4.tem 
miejscu — 121319 zgonów. Naj. 
większy przyrost naturalny po. 
siadała Polska, mianowicie w 
ciagu kwartału wyniósł on 135,456 
osób; na drugiem miejscu — Wło 
chy 104.899, na trzeciem — Niem 
cy 81.395 - osób. 


„MJESIIĆ" o Pow, oe 
BEZIMIENNI 
BOHATEROWIE 


W rolach głównych 
A, Brodzisz, E. Bodo, Si. Jaracz. 
Passe partout į b lety bezpłatne 
nieważne, 
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Największy film sezonn 


STEROWIEC "** 


W. rolach głównych: JACK HOLT 
FAY WRAY 


RALFH GRAVES 
Dla młodzteży dozwolone 


Bezpłatna 
pomoc prawna , 


komisariatem policji. 

= Litości æ- biasa! sapak- 
waty złodziej, — Niech pai 
weźmie  przywład ze miu. 
Przed chwilą ziapałen, rówaież 
złodzieja na gorącym uczynku, 
ałe zlitowałem się nad nim „i 
puściłem go wolno. 

` Napoleon Sadek. 


AMER 


, 


„ wolwer i zapytaj, kogo zamierzam nim zastrzelić. No, 


NA BEZDR 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 


STRESZCZENIE. 


W gąszczu leśnym powiatu małosławickiego, t. zw, „Wil- 
czym Borze”, huknął strzał... 4 

Wnet potem z za krzaków wyłonił się mężczyzna z roz. 
wianym włosem, Biegł przed siebie naoślep, Zwoln:ł b egu 
dopiero przed dworem w Bukowie. 

Wszedł do gabinetu, zamknął się j pokrwawioną jeszcze 
ręką zabrał się do pisana listu do prokuratora. 

W liście tym oświadczył, że on, Franciszek Bukowski, 
wlaściciel Bukowa, szlachcic z dziada - pradziada, zamordował 
kochanka swojej żony, Przyznał się, że ożenł się, wiedząc, iż 
żona go nie kocha. Była to sierota, której wraz z siostrą trud- 
no było wyżyć z pozostawionego im przez rodziców małego ka- 
pitaliku Początkowo odmawiała Bukowskiemu, potem zgodzi- 
ła się wyjść za n ego, 

Od tej chwili upłynęło 5 lat. Bukowski nie odstępował 
żony ani na krok, gnębiąc ją niczem nieusprawiedliwioną zaz- 
drością, żyjąc w zupełnem odosobn eniu od świata. Rozluźnił 
nieco więzy, gdy siostra żony — Renia — zaręczyła się z sąsia- 
dem Bukowskich — Janem Rcliczem, Pewnego dnia przekonał 
się z przypadkowo znalezionego listu, że żora od trzech m e- 
sięcy zdradza go ze szwagrem Rolicza — Piotrem Tyreckim, 
Zdradzony zazdrośnik zapałał dzikim gniewem i zastrzelił Ty- 
reck ego z zasadzki w „Wilczym Borze”, Obecnie postanowił 
zastrzelić żonę, a potem siebie, o czem uważa za stosowne za- 
wiadomć prokuratora, 

Właśnie wezwał żonę do siebie 
pełnić swe potworne postanowien e. 

Gdy weszła do pokoju, zamknął drzwi na klucz, 


przez służącego, chcąc 


Zdumiona Genia zapytała: 

— Dlaczego zamykasz drzwi na klucz? 

— Aby nikt nam nie przeszkadzał. Ale dlacze- 
go ty na mnie patrzysz tak przerażonym wzrokiem? 

— Twoje ręce... 

— Co moje ręce? 

— Wyglądają, jakby były... pokrwawione... 

— Bo są rzeczywiście pokrwawione. 

— Skaleczyłeś się? 

Bukowski zaśmiał się szatańsko. Spojrzała na 
niego z przerażeniem. Odrzekł po chwili milczenia, 
uśmiechając s'ę zjadliwie: 

— Nie. Nie skaleczyłem się. To nie mota krew. 

— Nie twoja? A więc czyja? 

— Zaraz ci powiem. Ale najpierw spójrz na re- 


Pytaj i 4 
Maks WS yłajl Domagam się tego, żądam bezwa 


e się "Ykła do posłuszeństwa, zapytała, ociąga- 


— Kogo zamierzasz tym rewolwerem zastrzelić? 
=, Najpierw ciebie! Potem siebie! 


ief w odległym pokoju stary zegar wybił 


8 Ż UMO 


ósmą. 


f nie 
ście, ilekroć wracał, już czekaja na niego przy furt- 


Dźwięk zegara wydał się Geni jakby zwiastu- 
nem, że nadeszła jej ostatnia godzina w życiu? 


— — — -- -— — — — -= 


U Roliczów było wesoło i radośnie. Jak zaw- 
sze, zresztą. Choć dzieci Stanisława Rolicza wycho- 
wywały się bez matki, młodo zmarłej, ale tak się ko- 
chały, zawsze razem, bawiąc się i harcuiąc po po- 
lach, że nie odczuwały tego braku tak boleśnie. Jesz- 
cze jako dziesięcioletni chiopiec, Jaś przemawiał tak 
do swej ośmioletniej siostrzyczki — Marysi: 

— Gdyby cię kto kiedy chciał skrzywdzić, bę- 
dzie miał ze mną do czynienia. Zanim cię tknie, mu- 
siałby najpierw mnie zranić śmiertelnie. 

Był jej rycerzem, a ona jego.. pielęgniarką. Bo 
w swych harcach nieraz kaleczył sobie ręce, rozbijał 
kolana, darł ubranie, Wtedy Marysia. starannie ob- 


wiązywała mu „rany” — nietylko cięte, ale i... ubra- |. 


nia. 

Ławeczka w parku była ich „tronem  królew- 
skim." Tu Jaś staczał wałki z hurmami n.ewidzial- 
nych wrogów, bił się „do ostatniej kropli krwi” i czę- 
sto „przeszyty tysiącem włóczni”, padał u stóp damy 
swego serca, która mu składała na czole „ostatni po- 
całunek", poczem już mógł „spokojnie umrzeć śmier- 
cią bohatera.” 

A potem zmęczeni zabawami, udawali się na 
spoczynek, ukołysani ojcowskim pocałunkiem na do- 
branoc. 

Kochała ich, jak własne dzieci, stara Maciejowa, 
piastunka ich z lat dziecinnych, kochał tak samo 
doktór Tursi i, serdeczny przyjaciel ich ojca, który 
spędził niejeui 4 noz bezsenną przy ich łóżkach, gdy 
dręczyła ich go:ęczka, spowodowana zbyt dłuśiemi 
kąpielami, lub piciem zimnej wody, po długim, wy- 
czerpującem bieganiu. Był bezdzietny. Kochał je 
więc, jak swoje. 


Gdy Jaś stał się dorosłym młedzieńcem, a Marysia 


panną, nie byli już tak zawsze razem. Jaś dużo po- 
lował. Marysia krzątaia się przy gospodarstwie. Ale ; 
kocha się po dawnemu. Jaś wracal z polowania 
zawsze punkiualnie, wiedząc, że najmniejsze spóźnie- 
strwoży i zaniepokoi jego siestrę. | rzeczywi- 


ce i zdaleka witała chusteczką. Czasem nawet rzu- 
cała mu na powitanie różę... 

Chciała to uczynić również pewnego pięknego 
czerwcowego popołudnia. Wyszła nawet za furtkę. 
Rozległ się chrzęst gałęzi. Za chwilę wyłoni się 
z nich Jaś... j 

Rzuciła więc już różę, którą zręcznie chwycił .. 


kto inny... Rzekł: 
| | | 


— Najserdeczniej pani dziękuję. 

Marysia zapłoriła się i oniemiała. Wyrwał ją 
z osłupienia dopiero głos Jasia, który wnet potem 
wyłonił się z za gałęzi, mówiąc: 

— Pozwól Marysieńko, że ci przedstawię przy- 
bysza z Warszawy, pana Piotra Tyreckiego. którego 
poznałem świeżo u naszych sasiadów Wadcłowskich, 
gdzie bawi na wywczasach. Był łaskaw mnie odpro 
wadzić. Dziękuję ci, żeś go tak radośnie powitała. 


— Nigdy w życiu nie zapomnę tego powitania, 
jak z bajki — rzekł rozpromien'ony Tyrecki, oczaro- 
wany zjawiskową urodą Marysi. i 

I Marysia nie zapomniała. 

Odwiedził ją ieszcze raz, drugi, potem przycho- 
dził codziennie. Aż wreszcie stanęli na ślubnym ko- 


biercu po otrzymaniu błogosławieństwa od starego 
Rolicza, które brzmiało: 


— Bierz ten mój skarb naidroższy, a pamiętaj, 
aby przy twym boku nigdv ani łzy nie uron:ła i aby 
szczęście niezmącone gościło u was niezmiennie. 


A teraz ma już wkrótce pobłogosławić drugą pa- 
rę, skoro i syn już wnet się ożeni. Byli właśnie obaj 
ra polowaniu. Piotr z Jasiem. Marja miała teraz 
dwóch do oczekiwania. Zapowiedzieli swój powrót 
na szóstą. 


Grała na fortepianie. Ojciec i doktór słuchali 
uważnie. Wtem przerwała grę i zapytała, która go- 
dzina. 

— Szósta — odparł Rolicz. 

Zerwała się od fortepianu, strwożona. Doktór 
Turski to ujrzał i wlot zrozumiał. Pomajstrował coś 
przy swym zegarku niepostrzeżenie i zawołał: 

— A nieprawda! Dopiero za pięć szósta. 

Maria nieco się uspokoiła, ale rzekła: 

— Pójdę na ich spotkanie. 

— Nie pozwalamy — odrzekł Turski, — musisz 
skończyć sonatę. Tak nie można: oczarować kogoś 
grą i potem zostawić, nie skończywszy. Musisz grać 
co końca. 

Ojriec prosił o to samo. Zgodziła się wreszcie. 
Grała jakoś nerwowo i szybcie!, niż należało. Wre- 
szcie skończyła i zaprtała znów, która godziną. 

—- Dziesięć po szóstej. 

Zaniepokolła się poważnie. Zapytano, . dlaczego. 

— Bez powodu. Wogóle jestem niespokojna, iie- 
troć nie widzę Piotra. Muszę choć zerknąć na nie* 
go, gdy iest w ogrodzie lub w polu. A gdy idzie na 
polowanie, zawsze przyrzeka powrót punktualny. 
rak, jak Jaś. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Opowieść o niczwykłych, a prawdziwych wydzrzeniach z życia stolicy 


Wnuczek nie wracał. Błąkał się więc Mardek 
dalej po szopach - barakach i wreszcie odnalazł Wnu- 
czka, siedzącego u proga jednej z nich, W głębi uj- 
rzał krząta,ącą się Urubachnę. 

Tym razem Wnuczek, ujrzawszy go, sam zbliżył 
się do niego i zapytał: 

= Tak mi się coś widzi, że z ciebie nie żaden 
śm.eciarz? Powieaz wszystko, o co ci chodzi. Może... 
coś... jakoś... się da zrobić. 

Mardek szepnął cichutko: 

— Już raz ratowałeś Polcię. Pomóż mi tym ra- 
zem... 

— Dowiedzieli się, że to ja już kiedyś zmajstro- 
wałem. Tłukli mnie do nieprzytomności. Mam blizny 
siniaki, które mi już na całe życie zostaną. Powie- 

zieli mi, że jeżeli jeszcze kiedyś coś takiego zrobię, 
to zaduszą, jak psa. l zrobią to. Ja ich znam. 

— Więc odmawiasz mi? 

== ak, 

_ aos ZEM wyjał z kieszeni zegarek i oddał go, mó- 


= Zabierz to sobie lepiej. Boję się trzymać przy 
sabie. 
Mardek wziął zegarek. A Wnuczek teraz z ża- 
u.. zapłakał, 


E torzystając z jego wzruszenia, Mardek zapytał 


— kt jest u Grubachpej? 


— Tak. 


— Biją ją? Dręczą? 


— A co? Cackać się będą? 

— Aca, bandyci, łajdacy! : Arc 

— A panu co do tego? A może pan jest... jej oj- 
cem? 

— Słuchaj, mały, jeżeli ci źle u Grubachnej į Po- 
dołka, możebyś chciał iść do mnie? Będzie ci bardzo 
dobrze. Gdyby zaś mnie zabrakło, znajdą się dobrzy 
ludzie, którzy się tobą zaopiekują. 

— Buja pan... 

— Przysięgam, że mówię prawdę. 

— I bylibyśmy zawsze razem z Polcią? 

— Nierozłączni. 

— Ale jeżeli już pan wie, śdzie ona jest, dlaczego 
pan nie pó dzie do policji? Dwie gliny — a Grubach- 
na z Podołkiem będą „leżeć”., . . 7y 

Mardek nie mósł tłumaczyć Wnuczkowi, dłacze- 
g0 to niemożliwe. Przedewszystkiem chodziło o to, 
aby wszystko załatwić pocichu, bez krzyku w gaze- 
tach, a po drugie, ponieważ chciał, choćby na bardzo 
krótko, mieć Polcię wyłącznie dla siebie. Pragnął 
bowiem, aby go dziecko choć trochę pokochało i da- 
ło bodźca do nowego, uczciwego życia. 

Powiedział tyle tylko Wnuczkowi, że do pomo- 
cy policji uciec się nie może. Tamten odparł rzecza- 
wo-paważnie: 

— Nie wiem, czy pan da rade. Trzymają Polcię 
w dole p wnicznym. Gdy jedno z nich wychodzi z do- 
mu, drug'e zawsze pilnuje. Już nawet się nie urzyna- 
ją dla pewności. Mnie na noc zamykają razem z Pol- 
cią. Biedna dziewucha już nawet nie płacze. Kaszle. 
Coś jej rzęzi w piersiach. Najwyższy czas ją zabrać. 


ZWZ. oe Z Z O A A Z W R S 


— Zrobię to jeszcze tej nocy. 

— Nie wiem, czy to się panu uda. 

— Postaram się. Powiedz Polci, że... smuiuy pa- 
jacyk... jest tuż i przyjdzie po nią tej nocy. 

Wnuczek pobiegł wnet do Poici i zwierzył się 
jej z tego w głębokiej tajemnicy. 

Mardek tymczasem napisał pewien list i zgłosił 
się z nim do Grubachnej około wpół do dziewiąłej 
wieczorem. Grubachna przeczytała: 

„Gdy tylko ten list dostaniecie, sypcie odrazu 
do Zawady. Facet, który list przyniesie, jest swój. 
Możecie mu zaufać. Niech pilnuje małą z Wnucz- 
kiem, bo Mardek jest już na wolności. Właśnie o tem 
chcę z Wami pogadać. Walcie duchem“. 

— To nie pismo Szlai — rzekła Grubachra 

— Może Lewczak pisał — wtrącił Podoiek 

Mardek pośpiesznie podchwycł tę myśl. 
wiąc: 

— Tak, tak, to Lewczak. Bylem przy tem. 

A jednak to wszystko wydało im się bardzo : 
dejrzane. Przysięgali Szlai na wszystkie swiętos-. 
że nigdy w żadnym wypadku nie wyjdą z domu r- 
zem. To z pewnością podstęp, zasadzka. abv ich wy- 

(wabić z domu. 

Podołek w takich razach nie namvyślał s! d 
Zbliżył się do Mardka i biyskawiczaym ruchem z 
wał mu z głowy perukę, ukrywającą obznuażowu”. 
głowę. 

— Wiedziałem, że tak będzie 


dyta. 
A Dalszy ciągnastapi. 


OPY 


-~-~  mylen ął ban- 


dtr. 4 
po || ONE” "| 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


id | A i 
Uwaga! 


Numer telefonu W realności p. Jana 


naszej redakcji, admin. i drukarni powstał na strychu pożar. 


Pożar na ul. Pędzichów. 


Młotka | Zapaliła się tam bełka 
przy ul. Pędzichów — Boczna 5, czona w mur obok przewodu ko- bała 2 metry podłogi i 
Do- | minowego, ogień zaś powstał płonącej belki i ogień ugasiła.| 


wpusz- 


Kraków, Filipa 6. 
| wydaje śniadania obiady i kolacje 
wyrą” Kręgielnia centralnie ogrzewana 


całemu strychowi, straż 
kawał | Stale czynna. 


zostal zmieniony 


sa 173-02 


o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników | 


REDAKCJA. | 


ua. zwei KIE | charakter pierwszorzędnej o dłu- Miechów koło przystanku Tunel. | otrzymał 


Wtorek: św. Arkadjusza. 
Sroda: św. Hilarego 


Wschód słońca o g. 7'59 zachód a g. 16.10 


Stan pogody: 


W całym kraju słoneczna pogoda i 
bezchmurno. Silniejsze ochłodzenie, w 
Tatrach wiał wiatr halny podnosząc 
bardzo silnie temperaturę. która na 
Hali Gąsienicowej i przy Morskiem Oku 
wynosiła 1 stopień zimna. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień dobiy do kupowania losów lo- | 


teryjnych i papierów wartościowych. Za- 
wieranie interesów wskazane zwłaszcza 
w godzinach popołudniowych. Sprawy 
miłosne rokują powodzenie. 


Wtorek. 
Teatr miejski: „Panna Maliczewska". 


Ąpollo: „Swiatła wielkiego miasta‘. 

Bagatela : „Ułani, chłopcy malowani”. 

Słońce s „Maciste w piekle". 

Sztuka: „Droga olbrzymów”. 

Świt: Parada zachodu. 

Adria: „Plajta firmy Cohn". 

Uciecha ; „Natchnienie '. 

Warszawa: „Księżna Luiza Koburska 
(Romans córki królewskiej). 


Radjo (Wtorek) 


G. 11.10 Kom. meteor. 13.15 Kom. 
gosp. 15.15 „Chwilka lotnicza". 15.25 
Odczyt 15.45 Giełda pieniężna 15.50 
Program dla starszych dzieci. 16.15 
Komunikaty harcerskie. 16.20 Odczyt 
16.40 Płyty: 17.10 Odczyt. 17.35 Kon- 
cert. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Odczyt 
19.25 Program na dzień następny. 19.30 
Wiadomości sportowe. 19.35 Płyty. 19.45 
Prasowy dziennik radjowy. 20 Skrzyn- 
ka pocztowa. 20.15 Koncert 21,25 Słu- 
chowisko. 22.10 koncert. 22.40 Prasowy 
dziennik radj. 22.45 Komunikaty. 32.50 
Wiadomości kulturalnego Krakowa 23 
Retransmisje ze stacji zagramicznych. 
24. Hejnał z wieży Marjackiej, 


Nocny dyżur aptek 

Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzec= 
ka 9, Długa 4, Krakowska 19, Kalwa- 
ryjska 27. 


ajańsza oprawa Obrazów 


oprawia w ramy owalne obra- 
zy Í lustra szybko Ii najtaniej 


ADAM SŁOTOŁOWICZ 


Kraków, Zwierzyniecka 11. 
| Telefon 180-25 


Nie przechodzić przez tory 
kolejowe. 


Dyrekcje kolejowe otrzymały 
z ministerstwa komunikacji pole- 
cenie wyszkolenia personalu sta- 
cyjnego i drogowego w kierunku 
zakazu przechodzenia osobom po- 
stronnym przez tory kolejowe. 

Zarządzenie niniejsze spowo- 
dowane zostało przez liczne wy 


mownicy wezwali straż pożarną, skutkiem wadliwej budowy. 
która zaraz przybyła na ratunek Ponieważ pożar zagrażał ca- 


Kolej Kraków - Miechów długa 


Według ustawy ogłoszonej w! >) Łączyć ma stację Kraków z 
Dzienniku ustaw normalnotorowa ' linją kol. Strzemieszyce— Dęblin | 
kolej Kraków —Miechów ma mieć którą osiągnie w pobliżu stacji 
gości około 52 km. i służyć ma Termin rozpoczęcia robót ustali: 
do użytku publicznego. 


Nowa kadencja sądów 


: Kawa i towarz. — rabunek, 10! 
i11 lutego Jakób Horowitz i tow. | 
komunizm, 12 i 13 lutego Sta-. 


karnym w Krakowie. 

W kadencji tej rozpatrywane | 
będą następujące sprawy: 4 lu-| 
tego Stanisław Majka i towa- 


menm m. 
| 


Fatalny upadek z samochodu. 


Na drodze obok stacji Płaszów | pogotowie ratunkowe. Przybyły 
|przejeżdżało w pędzie auto z na miejsce lekarz dyżurny stwier- 
którego na zakręcie wypadł na dził, że Sułkowski odniósł potłu- 
jezdnię 25-letni Stanisław Suł- czenia na twarzy, nosie, czole, 
kowski robotnik, zamieszkały w |oraz zdarcia naskórka. 
Woli Duchackiej. Sułkowskiego przywrócono do 
Nieszczęśliwego, który stracił przytomności poczem  przewie- 
przytomność przewieziono naiziono go do szpitala chirurgicz- 
stację w Płaszowie i wezwano nego, celem zeszycia ran. | 


Po przeszło godzinnej 
straż wróciła do koszar. 


na 52 kilom. 


minister komunikacji w porozu- 
mieniu z ministrem skarbu. 

Co do pokrycia kosztów rząd 
całkowitą swobodę 
działania. 


przysięgłych. 


Ludwig Litwin poster. policji — 
zamordowanie żony, wreszcie 23 


lutego Stefan Drzazga i tow. — 


rabunek. 


We Lwowie wykryto przed 
kilku tygodniami elegancki dom 
schadzek niejakiej Klary Cza- 
ban. Sędzia śledczy przesłuchał 


już cały szereg dziewcząt i ko- 


biet, z różnych sfer Lwowa. 


Obecnie przesłuchiwani są 


i 


pracy Teatr dla dzieci i młodzieży. 


Po przeniesieniu się z Bagateii 
kontynuuje dalszą działalność ar- 
tystyczno-kulturalną Teatr dla 


|dzieci i młodzieży w sali teatral- 


nej Zw. Młodzieży R. i P. przy 
ul. Skarbowej 2 pod kier. art. 
dram. M. Zborowskiej i art. mal. 
J. Szancera. 

Kierownictwo teatru zapewniło 
sobie współpracę wybitnych ar- 
tystów i pisarzy. W najbliższym 
repertuarze bajka J». Krystana: 
„O rycerzu Pędziwiatrze i kró- 
lewnej Żabce”. „Robinson Kru- 
zoe“ i inne. Współudział w wy- 


Lutowa kadencja sądów przy- rzysze — rabunek, 5 i 6 lutego nisław Madej i tow. — rabunek, konaniu przyjęły Szkoła tanecz- 
sięgłych pierwsza w tym roku Teofil Wójcik — zamordowanie 15—18 lutego Salo Strammer i pa p. Bursównej oraz orkiestra 
rozpocznie się 4 lutego w sądzie żony, 48 i 9 lutego Franciszek tow. — komunizm, 22 lutego 


związkowa. 
| Premjera bajki: 
|Pędziwiatrze'* 17 bm. o godz. 4 
popoł. Cena biletów od 50 gr. 


Klijenci domu schądzek w opałach 


bywalcy domu schadzek. 
Jak się okazuje, w 
Czabanowej znaleziono szereg 
| nazwisk oraz numerów telefo- 
nicznych. Abonenci tych apara- 
tów będą również przesłuchiwani. 


jPowieszenie krwawego zbrodniarza. 


(4 Przed kilku tygodniami przybył | zbiegł. | 
z wojska na urlop do Białej) Zbrodniarz schwytanyi posta- 
Podlaskiej szeregowiec Oziem-|wiony przed sądem doraźnym 
błowski ktory zakradł się nocą | skazany został na karę śmierci 
do mieszkania Józefa Orzuckie- | przez powieszenie. Wyrok wy- 
go, zastrzelił go skrytobójczo, | konał w Białej Podlaskiej kat! 
poczem  zrabował gotówkę i Maciejowski. | 


| 
| 
| 
| 
| 


Il-ietnia dziewczynka rutynowaną 
złodziejką 


Do kiosku Michała Maciarza | 
przy ul. |Kazimierza Wielkiego 
przyszła koło godz. 8 wieczorem 
nieznana 11-letnia dziewczynka, 
prosząc o pozwolenie ogrzania 


się chwilę, gdyż jest zmarznięta. i 
Maciarz zgodził się na to, po- 
czem przekonał się, że dzie- 
wczynka skradła mu torebkę z 
kwotą 100 zł. poczem zbiegła. 

| 


Dobry zarobek! 


Przyjazd prof. Rosego 
do Krakowa. 


Chlopcy 
do sprzedaży gazety 
potrzebni 


natychmiast 
Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2 


Sewerynowa Elżbieta, handlar- bin” 4 rt w Le- 


ka jarzyn, zam. w Krakowie | 


Czarnowiejska 23, zgłosiła do| W Lesie Wolskim pod Kra-. 


szawie, oraz dyrektor departa- | 
mentu ekonomicznego w Minis- | 
terstwie Rolnictwa. 

Prof. Rose znany jest jako wy- 
bitny znawca polityki rolnej. Jest 
lon jednym z twórców bloku 
jpaństw agrarnych Europy. Prof. 
Rose przyjeżdża do Krakowa ce- 
lem wygłoszenia odczytu w To-| 
warzystwie Ekonomicznem. Bliż- 
sze szczegóły podamy wkrótce. 


Służąca złodziejką. 


|dnia 13. 1. 1932 r. 


Czytajcie | rozpowszechniajcie 
Ostatnie Wladomości Krakowskie. 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma wykonuje 
możliwie najtaniej 


„Drukarnia Monopol” 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon 173-02. 


Wykład w W. S. H. 


Roboty publiczne państwowe 
i samorządowe, a kwestje bez- 
robocia wykład cyklu Powszzech- 
nych Wykładów Wyższego Stud- 
jum Handlowego w Krakowie p. 
t. „Wskazania dotyczące poprawy 
współczesnej sytuacji gospodar- 


| W najbliższych dniach przy- Dół a 

jjeżdża do Krakowa p. Adam czej "wypowie p. Dyrektor Rob. 
Rose, profesor Szkoły Głównej | Publ. Inż. H. Dudek b. Wice- 
Gospodarstwa Wiejskiego w War- | minister Rob. Publ. we środę 


o godzinie 
17-tej w Auli Wyższego Studjum 


|Handlowego, Sienkiewicza 4. 


DRUK IJ 


Przekopywanie kwater na 
cmentarzu Rakowickim. 


W najbliższym czasie będa 
przekopywane na cmentarzu ra- 
kowickim groby ziemne, czasowe 
znajdujące się na kwaterze 0 (dc- 
rośli), Na kwaterze tej znajduje 
się 131 pomników, krzyży, płyt 
kamiennych i otoczeń betono- 
wych, które będą usunięte, a 
groby czasowe na tej kwaterze 
przekopane, o ile do tego czasu 
strony interesowane nie złożą w 


Bufet | Restauracja | 


„O rycerzu | 


notesie | 


u r A 


magistracie prośby o pozostawie- ` 


nie w nienaruszonym stanie o- 
dnośnego grobu na dalszy cza- 
sokres i nie uiszczą przepisanej 


opłaty. 
Zawodowy gumiarz przyjmuje 
alosze i śniegowce do naprawy 


cenach następująch : para pode- 
szew 1'80, obcasy 1700 zł. oraz 
iinne reperacje w zakres gumowy 
wchodzące. Wiadomość Sląska 6. 
u dozorcy domu, (przy końcu 
ul. Długiej. 


Niebieski ptak w klatce. 


Policja aresztowała 26-letnie- 
go Antoniego Wiśniewskiego, 
niebieskiego ptaka, który wy- 
czytawszy w gazetach ogłoszenie 
o zgubie, zawiadamiał intereso- 
wanych listem o znalezieniu zgu- 
bionego przedmiotu, przyczem 
żądał nagrody pieniężnej. Po 
otrzymaniu pieniędzy nie dawał 
o sobie znaku życia, 


padki śmierte!ne, jakie wydarzyły | policji, że jej służąca Szałas Ro-; 
się z przyczyny nieostrożnego | zalja, skradła jej z mieszkania 
przechodzenia ludzi poza prze- |bieliznę damską i dziecinną war- 
jazdami przez tory kolejowe. |tości 120 zł. poczem zbiegła. 


kowem odbyło się onegdaj tak 
jak za dawnego zarządu miasta 
reprezentacyjne polowanie na 
którem padło 160 zajęcy. 


Ponadto umieszczał ogłosze- 
nia, że poszukuje leśników, żą- 
dając oryginalnych świadectw, 
które następnie służyły mu do 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) — 


oszustw. Spryciarz występował 
pod nazwiskiem dr. Jerzy Orski, 
dr. Jerzy Dębicki i td. 


Z teatru miejskiego. 


We środę o godz. 4-tej popoł. 
IX-te w tym sezonie przedsta* 
wienie szkolne, po cenach naj: 
niższych, „Młody las" J. A. Her- 


tza, z udziałem L. Wyrwicza- 


> = 


nawet najbardziej zniszczone, po 


NY ww -a 
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nu 
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